 Weronika Ruczyńska
Każdy kiedyś umrze, tylko ja trochę szybciej
      Był środek semestru, a ja wraz z rodzicami musiałam się przeprowadzić           z mojej ukochanej wsi, Rejsyt do miasta. Musiałam zostawić szkołę                         w Rychlikach, przyjaciół i znajomych, wszystko, co było dla mnie ważne... Co ja będę robić w tej  Warszawie.  Było to dla mnie bardzo ciężkie przeżycie. W tej stolicy  nie znam nikogo,  nie będę miała z kim porozmawiać, komu się wyżalić, będę sama... Co ja będę  tam robić?
I
        Nadszedł czas odwiedzić nową szkołę, musiałam poznać klasę.  Wraz            z wychowawczynią panią Basią poszłam na lekcję, był język polski. Przywitałam się, przedstawiłam, na początku niektórzy nawet zwracali na mnie uwagę, ale zaraz im przeszło. Pomyślałam sobie: "No nic, nawet bez przyjaciół muszę być po prostu sobą". Pani wskazała mi miejsce, gdzie mam usiąść: z tyłu, przy ścianie, miałam siedzieć z „wesołym” chłopcem. Trochę nawet ucieszyło mnie to, choć zastanowiła mnie jedna rzecz: "Dlaczego on miał czapkę". Wcześniej, gdy przyjmowali mnie do szkoły, musiałam zapoznać się z regulaminem szkolnym, a w nim było napisane, że  w klasie, gdzie wisi godło i krzyż, nie można mieć nakrycia głowy. Usiadłam do niego, zapoznaliśmy się, miał na imię Oskar. Zapytałam go po chwili, dlaczego ma czapkę, jak jest tak ciepło.
- Dlatego, że nie mam włosów i brzydko, ba … głupio wyglądam, mam raka –  odpowiedział uśmiechając się.
Bardzo się zdziwiłam, że mówi o tym jak o jakiejś grypie, nie przejmował się tym w ogóle. Dla mnie był to szok, pierwszy raz rozmawiałam z osobą, która ma raka i do tego mówi o tym z uśmiechem.
Rozmawiałam z nim bardzo długo. Ustaliliśmy, że będziemy siedzieć razem       na każdej lekcji i każdą przerwę  spędzimy wspólnie. Cieszyłam się, że kogoś poznałam w nowej szkole. Aczkolwiek było mi bardzo głupio za moje pytanie      o czapkę, miałam wyrzuty sumienia. Na następnej lekcji chciałam z nim o tym porozmawiać, nie wiedziałam, jak mam zacząć.
- Oskarze ..., wiesz, bardzo cię przepraszam za moje pytanie o tę czapkę, wiem, jestem wścibska.
- Nie, nie obwiniaj siebie o to pytanie, to normalne. Każdy o to by zapytał. Ja umrę, czuję, że niedużo mi zostało... Nie martw się, każdy kiedyś umrze, tylko    ja trochę szybciej...  – urwał.
Pani krzyknęła, żebyśmy nie rozmawiali, nie dała nam dokończyć. Ja byłam wręcz zszokowana jego słowami "Jak on może tak lekko mówić o śmierci, przecież nikt nie chce umierać...  A na pewno nie tak szybko."-pomyślałam
Minęła lekcja, Oskar do mnie podszedł i powiedział :
-Jak już mówiłem umrę, a gdy to się już stanie, mam nadzieję, że trafię              do nieba, tam będę czekał na Ciebie. W niebie będziemy siedzieć w ławce, będziemy szczęśliwi, nie będę już chory, nie będę czuł bólu i smutku jak teraz, będzie idealnie."
W moich oczach pojawiły się łzy, Oskar przytulił mnie, a to ja powinnam pocieszać jego.  Do tej rozmowy nie wróciliśmy nigdy, rozmawialiśmy normalnie, ale nigdy o tym...
II
Minęły dwa tygodnie, po długiej przerwie świątecznej mieliśmy się spotkać. Jak zawsze rano czekałam na niego przed szkołą... . Nie przyszedł... . Poszłam             na lekcję... . Poszłam na lekcję... . Tam też go nie było. Zaczęłam pytać wszystkich, gdzie jest, nikt nie chciał mi nic powiedzieć. Martwiłam się całą lekcję. W głowie kotłowały mi się różne historie. Na przerwie poszłam do wychowawczyni, dowiedziałam się, że już nigdy nie wróci..., umarł.... Rozpłakałam się, rodzice musieli zabrać mnie ze szkoły, nie dałabym rady. Postanowiłam, że chcę jechać na cmentarz. W drodze, w mojej głowie kłębiły się setki myśli, a ja płakałam… ciągle. Stanęłam nad grobem, oczy miałam zalane łzami,  płakałam tak, że nic nie widziałam, wszystko dookoła było zamazane. Przypomniały mi się jego słowa: "Wszyscy kiedyś umrą, tylko ja trochę szybciej..." Postanowiłam każdą sekundę mojego życia wykorzystać tak, aby potem siedzieć w niebie, w ławce  z Oskarem i mu wszystko opowiedzieć.
